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Na ołościwe] drodze 


Walka z żydostwem w Polsce 
rozbudziła w ludności wiejskiej zja- 
wisko o ogromnym znaczeniu dla 
programu unarodowienia Polski: 
zjawisko masowego pędu wsi do Or- 
ganizacji gospodarczej. Wieś sta- 
nęła na stanowisku spolszczenia ży- 
cia gospodarczego i zdobycia czyn- 
ności gospodarczych w kraju dla 
narodu polskiego. 

Przykładów zorganizowanego 
działania wsi w tym kierunku jest 
sporo 1 coraz więcej. Przytyk, 
gdzie chłop polski nie kupuje u ż 
da, ale i nie sprzedaje mu, choć żyd 
oiiarowuje wyższą cenę, stał się 0- 
środkiem wielkiego ruchu chłop- 
skiego. zdążającego do odebrania 
żydastwu monopolu handlowego na 
wsi i wchłonięcia go przez masy 
wiejskie, Zaczyna to się dziać na 


coraz szerszą miarę. W coraz więk- 
szej ilości miejscowości obserwuje- 
my przeobrażanie się ludności rol- 


niczej na drobnych kupców i po: 
średników. Są już bowiem takie o- 
kolice w Polsce, w których bezro- 
botni chłopi, od wsi do wsi krą: 
z towarami, likwidują domokrąż: 
ców żydowskich. 

Wieś polska, po raz pierwszy od 
najdawniejszych czasów polskich, 
stworzyła wielki ruch gospodarcze- 
go odrodzenia narodu, ruch najważ- 
niejszy od czasów walki o niepod- 
ległość. 

Nie jest to rzecz drobna, nie 
błahy odruch... tym ruchem wieś 
łamie własną wiekową niewolę. Od 
wieków żyd pachciarz, żyd fa 
prawa ręka jaśnie pana dzi 
był zarazem wyzyskiwaczem chło. 
pa polskiego. Na wsi pol rosły 
zaczątki ogromnych fortun żydow- 
skich w Polsce, by potem rozlewać 
się po miastach I opanowywać 
powoli. 

Zdrowy proces rozpędu do han- 
dlu kładzie tame dalszemu panowa- 
niu żydostwa wśród chłopów. Jest 
to zarazem samorzutny proces prze- 
warstwowienia ludności wiejskiej. 
Nie ulega wątpliwości, że umiejętne 
podsycanie tego ruchu pozwoli zła- 
godzić klęskę bezrobocia na wsi, | 
dziś tak zatrważającą w rozmia- | 
rach. A w miastach pozwoli ożywić | 

| 


tor, 


je 


obroty handlu rdzennego, bo chłop, 
walczący gospodarczo z żydem. 
dlatego, że jego wieś chce kupować | 
tylko od Polaków, będzie towar | 
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Hiszpania wciąż krwawi... 


Czerweni mordercy przed rozstrzelaniem torturują — Polacy obała- 
muceni przez komunistów walczą przeciw narodowi hiszpańskiemu 


Walka o oswobodzenie Hiszpanii 
z rąk rozbestwionych narzędzi ży- 
dostwa i komunistów, wciąż jeszcze 
się toczy. Setki tysięcy Hiszpan po- 
ległych z rozkazu międzynarodów- 
ki znaczy ślady walk z wrogiem 
Świata. Czerwoni mordercy dają 
upust swej zwierzęcej naturze tor- 
turując niewinnych, przed zadaniem 
ostatecznym śmierci. 


Nas Polaków wstyd musi palić, 
że nasi bracia emigranci polscy we 
Francji dają się masowo werbować 
do szeregów „czerwonej milicji" hi- 
sznpańskiej. Idą otumanieni obietnicą 
wysokiego żołdu (50 pesetów dzien- 
nie) i ubezpieczenia na wypadek 


Śmierci dla najbliższej rodziny. Po- 
lisy wystawia ambasada hiszpańska 
w Paryżu, zresztą bezprawnie. 


Międzynarodowa bryyada złożona 
ków, żydów, emigrantów i włó 
między jednym a drugim stąrc 


m 
stańcami 
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nabywał 


od hwtownika - Polaka. 
czy wogóle kupca - Polaka, inaczej 
/zykowałby obek. I oto tworzy 
sie łańcvch pośrednictwa polskiego, 
zdrowcyo. ho węższego i nie roz- | 
bitego na dużą ilo: ogniw, e | 
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szego i uczciwszego. a nadewszyst- 
ko rdzennego, narodowego. 
Jesteśmy świadkami zaczątków 


2 bolszewików, Francuzów, Pala- 
rów z całego Świata zabawia sie 
z broniącymi swej ojczyzny pow- 


hiszpańskmi. 


wielkich rzeczy, Dzieją się one nie- 
co mimo naszej świadomości, tro- 
chę jeszcze się dziwimy, że to jed- 
nak było możliwe, że potulny, bie: 
ny 1 całkowicie — zdawałoby się — 
ujarzmiony przez żyda chłop. po- 
trafił zdobyć się ma jeden z naj- 
większych wysiłków narodowej 
odbudowy państwa. 


Według informacyj. liczba Pola- 
ków. zwerbowanych podstępnie do 
czerwonej milicji, przekracza 10 ty- 
sięcy. 

Werbunek, wbrew oficjalnym 
zobowiązaniom, odbywa się jawnie; 
przewóz również. Co wieczór z 
dworca Orsay w Paryżu doczepia 
się do pociągu w stronę Tuluzy i 
Perpignan kilka wagonów nałado- 
wanych przeważnie Polakami z o- 
kręrów północnych. 

Socjalistyczny polski „Dziennik 
Ludowy“ zachęca otumanionych 
czadem propagandy naszych górni- 
ków do czynnego udziału w hisz- 
pańskiej wojnie domowej. 

A równocześnie „Monitor Pol- 
ski“ ogłasza, że każdy. kto wstę- 
puje bez pozwolenia do armii ob- 
cych, traci obywatelstwo polskie. 
Ale to „Dziennik Ludowy“ przemil- 
cza. Czy znajdą się we Francji oso- 
by i organy, które go w tym wyrę- 
czą i położą kres tej haniebnej eks- 
ploatacji polskiego „miesa armatnie- 
go“ w interesie Moskwy? 


Komuniści 
w Radzie łódzkiej 


W tych dniach zapadł w Łodzi 
wyrok skazujący Mieczysława. 
Zdziechowskiego, radnego m, Łodzi 
z listy P. P. Ś$. na 5 lat więzienia 
i pozbawienia praw na lat 10 za 
działalność komunistyczną. Jest to 
najlepszym dowodem, 1ż P. P. S. 
podminowany jest przez komuni- 
stów. 


W całej Polsce poczyna się dziś 
dziać to, co działo się za czasów 
ks. prałata Wawrzyniaka w Wiel- 
kopolsce i na Pomorzu. 

Ten nadzwyczaj zdrowy odruch 
wsi należy umiejętnie podtrzymy- 
wać, a walka o unarodowienie han- 
dlu skończy się niebawem całko- 
witym zwycięstwem narodu. 


W numerze sensacyjna, przeciwżycowska powieść p. t. 


„Sszatańska moc" 
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POTEGA FOLSKI BEZ ZYDOW“ 


Nr 2 


Wróg Polski numer 2 
w nowej postaci 


W dażeniu do zapanowania nad 
światem posługują się żydzi roz- 
maitymi metodami, rozmaitymi środ 
kami. 

Jednym z narzędzi, wojującego 
o panowanie nad światem żydo- 
stwa, jest komunizm. Rosja sowiec- 
ka stała się bazą operacyjną świa- 
towej rewolucji komunistyczne 
międzynarodówka komunistyczu 
jej sztabem generalnym, a armia 
czerwona i partia komunistyczna — 
siłą zbrojną, czyli w żargonie bol- 
szewickim: „awangardą międzyna- 
rodowego proletariatu". 

W walce komunistów o wywo- 
łanie powszechnej rewolucji odróż- 
mić należy następujące fazy: 

1. komunizmu wojującego (wojny 
domowe, wojna polsko - bolsze- 
wicka, chińska itp.), która za- 
kończyła się gdzieś pomiędzy 
latami 1921 a 1927; 

ekskiuzywności komunizmu 
mniej więcej do r. 1935 (akcji sa- 
modzielnej, bez wchodzenia w 
sojusze z innymi partiami, które 
nazywano ogólnie „faszystow- 
skimi“, a socialistom dostała się 
wtedy nazwa „socjal-sprzedaw- 


„jednolitego frontu“, trwająca 0- 
becnie. 
Pierwsza faza, jeżeli chodzi o 
wojny zewnętrzne, zakończyła się 
dia komunizmu przegraną (klęska 
w r. 1920 pod Warszawą i inne). 

Druga faza również zakończyła 
się niepowodzeniem. Komunizm 0- 
kazał się za słabytn, aby własnymi 
siłami wywołać rewolncię nie tyl- 
ko powszechną. ale nawet i w po- 
jedyńczych krajach. Z drugiej stro- 
ny wzimaganie sie ruchów narodo- 
wych w świecie i dojście do wła- 
dzy nacjonalistów w Niemczech (u- 
przednio zaś we Włoszech) zaczęło 
grozić komunizmowi zagładą. 

Skłoniło to kierowników komu- 
mizmu do rewizji dotychczasowej 
taktyki rewolucyjnej. Wyrazem 
zmian stały się uchwały VII Kon- 
gresu Światowego Międzynarodow- 
ki Komunistycznej (Ill-ej) w lipcu 
1935 r. w Moskwie. Czytamy w 
nich, między innymi, co następuje. 

„+. W obliczu olbrzymiego nie- 
bezpieczeństwa faszyzmu VII Kon- 
gres Międzynarodówki Komunisty- 
cznej oświadcza, że urzeczywistnie- 
mie jednolitego frontu walki klasy 
robotniczej stanowi na obecnym e- 
łapie historycznym główne, najbliz-, 
sze zadanie ..-* 

„...nle wyrzekając się ani na 
chwilę swei pracy samodzielnej w 
dziedzinie uświadomienia kommi- 
stycznego, organizacji i mobilizacji 


mas, komuniści powinni w celu u- 
łatwienia robotnikom drogi do jed- 
ności akcyj dążyć do wspólnych 
wystąpień z partiami socjaldemo- 
kratycznymi, reformistycznymi, — 
związkami zawodowymi i innymi 
organizacjami mas pracujących... 
na podstawie krótkotrwałych lub 
długotrwałych porozumień |... po- 
winni dążyć do stworzenia Szero- 
kiego antyfaszystowskiego frontu lu 
dowego .. . szczególr zna- 
czenie posiada zmobilizowanie chło- 
pów pracujących przeciw faszy- 
stowskiej polityce... Wciągniecie 
organizacyj pacyfistycznych i ich 
zwolenników do szeregów jednoli- 
tego frontu walki a pokój nabiera 


wielkiego znaczenia, gdy idzie o 
mobilizację przeciw wojnie mas 
drobnomieszczańskich, inteligencji 


postępowej, kobiet i młodzieży .. 
Jak z powyższych urywków u- 
chwał widać, władze komunistycz- 
ne zalecity organizacji komunistycz- 
nej wyjście z odosobnienia i przy- 
stąpienie do tworzenia szeroko poję= 
tega „jednolitego frontu proletariac- 
kiego“ zwanego też inaczej „antyfa- 


szystowskim frontem ludowym". 

Tam, gdzie fronty ludowe będą 
już dostatecznie silne, mają pow- 
stawać rządy frontu ludowego, któ- 
re nie będą jeszcze rządami „dykta- 
tury proletariackiej”, czyli komuni- 
stycznymi, ale wezmą na siebie 
„przeprowadzenie stanowczych za 
rządzeń przeciwko faszyzmowi 
reakcji”, 

Są to t. zw. rządy przejściowe, 
mające utorować drogę do wła: 
komunie. Rządy takie widzie 
ji dawniej. Tak więc: Kiereński 
utorował drogę Leninowi, Karolyi 
Beli Kunowi, obecnie zaś w Hiszpa- 
nii Martinez Barrio oddał wład 
Caballerowi, Blum prawdopodobnie 
przygotowuje miejsce Thorez'owi i 
Lo deko Lb tój5k 

Są to rządy wzrastającej anar- 
chii, prześladujące narodowców, ' a 
miękkie wobec komunizmu. Popu- 
larnie zwie się je „Kiereńsz ig 
Typowym rządem  „Kiereńszczy- 
zny* jest rząd Bluma. Rozwiązał 
on „ligi“ patriotyczne, pozostawia- 
jac mietknięte bojówki komunīstycz- 
ne i tolerując anarchie strajkową. 
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Prostą drogą 


Kongres belgijskiej 
socjalistycznej, który odbył się w 
Brukseli, postanowił połączyć się z 


odnośnyrni organizacjami młodzieży | 


komunistycznej. Rada naczelna bel- 
gijskiej partii socjalistycznej, spo- 
dziewając się takich uchwał, zagro- 
ziła przed paru dniami wyklucze- 
niem z partii wszystkich członków 
organizacyj młodzieży socjalistycz- 
nej, którzy połączą się z komunista- 
mi. 

Jak obliczają w kołach belgij- 
skich wskutek tej uchwały zostanie 
na 10 tysięcy członków organizacyj 
młodzieży socjalistycznej usunię- 
tych z partii ponad 6 tysięcy. Natu- 
ralnie przyłączą się oni do komuni- 
stów. Trzeba dodać, że podobne 
zjawisko powtarza się wszędzie: Nic 
dziwnego, że młodzież socjalistycz- 
na kończy na komunizmie, obie ide- 
ologie mają jednego ojca Morducha- 


młodzieży | ja Marksa. Jak to dowcipnie okre- 


ślono, między socjalistą a komuristą 
jest tylko taka różnica, jak między 
żydem. a izraelitą. 


Konfiskata pisma 


„_ Numer l-szy „Potęgi Polski bez 
żydów“, na niedzielę dnia 3 stycz- 
nia 1937 r. z polecenia sądu ulegf 
konfiskacie, Czytelników naszych, 
którzy nie otrzymali numeru, prosi- 
my o wyrozumienie. 
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Czyżby możliwe!? 


Niezwykła operacja obrzezania 
odbyła się w tych dniach w War- 
szawie m chirurga dr. Rosenblata. 
Operacji dokonano na 30-letnim Ja- 
nie Michałowskim. który dowie- 
dziawszy się, że jest rzekomo sy- 
nem żydowskich rodziców zmuszo- 
nych sprzedać go z wielkiej nędzy 
Polakom, zdecydował się poddać 
bolesnej operacji judeizacji. 
1y ten fakt na odpowie- 
żydowskiego „Nowego 


Dziennika“. 


Na co zanosi się 
© Rumunii? 


Jak donosi prasa bukareszteńska 
200 osobistości żydowskich ze sier 
gospodarczych i akademickich mia- 
ło się zwrócić do zwierzchnika ko- 
ścioła grecko - ortodoksyjnego z 
prośbą o ułatwienie rm przejścia na 
wiarę chrześcijańską. Przez przy- 
ięcie chrztu pragną rzekomo pod- 
kreślić, że utożsamiają się całkowi- 
cie z narodem rumuńskim. Wiado- 
mo jednak, że takie masowe nadwró- 
cenia żydowskie poprzedzają zaw- 
sze jakieś rozruchy i zamieszki. 


NAJWAŻNIEJSZYM NIECH BĘDZIE DLA CIEBIE, 
NIE IŚĆ DO ŻYDA W ŻADNEJ POTRZEBIE. 


Plan pokoju żydowsko-arabskiego 
w Palestynie 


Archeolog angielski sir Flinders 
Petrie wystąpił w prasie angiel- 
skiej z planem pokoju między żyda- 
mi a Arabatni, ale tylko ma lat 30. 
Wychodzi oti z założenia, że górzy- 
ste okolice Palestyny mogą być 
bardzo urodzajne, o ile przeprowa- 
dzi ` się ogromne urządzenie na- 


Szczęśliwy Przybyszew 


Pierwsze miasteczko w b. Kon- 
gresówce, które zupełnie uwolniło 
się od żydów, to Przybyszew pod 
Warszawą. Opuściła je niedawno 
ostatnia rodzina żydowska. 

Warto przytoczyć parę cyfr, aby 
sobie uprzytomn stopniowy pro- 
ces pdżydzanią i ponownego napły- 


Masoni w Bułgarii 


Jeden z bułgarskich dzienników 
wychodzących w Sofii drukuje od 
paru dni rewelacyjne artykuły o 
masonerii bułgarskiej, oparte na taj- 
mych dokumentach bułgarskiej lozy 
Zorza. Dokumenty te dostały się w 
ręce redakcji zupełnie przypadkowe 
i zawierają poza opisami rytuału 
masońskiego, spisy członków. Spi- 
sy te obejmują szereg „wybitnych 
osobistości" ze Świata zarówno li- 
terackiego jak urzędniczego i prze- 
mysłowo - handlowego. Nie mogło 


też być inaczej: oto 40 proc. tych 
nazwisk to żydzi, mimo, że ludność 
żydowska wynosi zaledwie jeden 
procent ludności Bułgarii. 

Ogłoszenie tych spisów i artyku- 
łów wywołało popłoch wśród ma- 
sonów bułgarskich, którzy grożą 
dziennikowi zniszczeniem  finanso- 
wym wydawnictwa, a redaktorowi 
śmiercią. o ile nie zaprzestanie dal- 
szego drukowania rewelacyjnych 
artykułów. 


PY 


wu żydów do Przybyszewa. 

W roku 1608 Przybyszew liczył 
558 mieszkańców. w tym 56 żydów, 
czyli 10 procent. W 1827 roku na 
915 mieszkańców było 68 żydów 
czyli 7,4 proc.. a w trzydzieści lat 
później, gdy ludność wzrosła do 
1006 osób, było żydów 41 (4,1 proc.) 

W roku 1921 liczba mieszkań- 
ców Przybyszewa wynosiła 1089, 
w tym 104 żydów, czyli 9,6 proc, 
W latach następnych ludność ży- 
dowska w miasteczku jeszcze wzro- 
sła, dochodząc do kilkunastu proc. 

Ostatnia zaś wskutek dążenia 
do spolszczenia liczha ludności ży- 
dowskiej zaczęła maleć, aż wytrwa- 
tym boikotem doprowadzono do te- 
go, że ostatnia żydowska rodzina 
opuściła miasteczko w grudniu ub. 
roku, 

Niech Przybyszew będzie dla 
całej Polski przykładem, jak pozby- 
wać się natrętnych przybyszów Ży- 
1 dowskich. 


wadniające. Prócz tego należałoby 
przeprowadzić zasade wymiany To- 
botników w gospodarstwach ży- 
dowskich i arabskich. Arabowie dla 
uspokojenia mają otrzymać gwaran- 
cię, że żydzi w żadnym wypadku 
nie wezmą w posiadanie więcej niż 
połowę gruntów w dolinie Saront i 
na południu Palestyny. Ogranicze- 
nie to ma być według projektodaw= 
cy obowiązujące na lat 30, t. zn. dla 
jednego pokolenia, bo co ma być da- 
lej. powinno rozstrzygnąć pokolenie 
następne. 

Trudno podzielić przekonania u- 
czonego archeologa, że plan ten jest 
do przyjęcia zarówno przez Arabów. 
jak i przez żydów. Choć radzi bę- 
dziemy pozbyć się ich, nie zazdro= 
ścimy Arabom, 


W POLSCE na: 
100 mieszkańców jest 11 żydów 
100 żołnierzy jest 2 żydów 
100 komunistów jest 90 żydów. 


ni 
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Ciągle pamiętać 

1) Gdy jesteś w mieście, uważaj, 
byś przypadkiem nie kupił czego- 
kolwiek w innym składzie, jak tyl- 
ko chrześcijańskim; 

2) gdy jesteś na jarmarku ani za 
grosz nie kupuj nic u straganiarzy 
niechrześcijan; 

3) gdy jesteś w domu, nie kupuj 
u domokrążcy żydowskiego. 
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Uwalniamy Polskę z pęt żydowskich! 


Nr 2 


Ani jeden grosz z rąk Polaka do 
żyda. Oto zasada, którą trzeba dz 
starać się zrealizować, jeśli chce- 
my, by los naszych rodaków po- 
prawił się, i pozwolił nam przetrzy- 
mać te niebywale ciężkie pod wzęlą 
dem gospodarczym chwile, jakie o- 
beenie przeżywamy- 

Aby przypomnieć tę zasadę w 
okresie przedáwiątecznym, kiedy 
każdy czyni większe zakupy, po- 
stanowiło wydawnictwo „Potęgi 
Polski bez żydów“ przeprowadzić u- 
świadamiającą akcję ulotkową. 

W sctkach tysięcy została roz- 
rzucona nieomal po całej Polsce t- 
lotka treści następującej: 

„Rohoiniku, chłopie i inteligen- 
cie polski, zbudź się! Jeśli Ci Oj- 
czyzna nie droga, to dla przyszło- 
ści swych dzieci, którym grozi je- 
szcze większa nędza i poniewierka, 
i dla hańby dla narodu polskiego, 
iaka go czeka przez popieranie ży- 
dów, zbudź się i walcz! 

Walcz o Polskę bez żydów! a 
będzie Ci lepiej i dzieci Twoje nie 
będą głodne i obdarte, 

Polska dla Polaków! Pamiętaj 
nie kupuj u żydów! W Polsce chleb 
i praca przede wszystkim dla Pola- 
ków! 

Pamiętai 
ków!“ 

Czytając prasę żydowską w 0- 
kresie przed- i poświątecznym mia- 
lo się jasny obraz tej wściekłości, 
jaka miotała żydami z powodu ak- 


kupuj tylko u Pola- 


„POTĘGA POLSKI BEZ ŻYDÓW" 


Żydzi bez maski 


lateczna akcja bojkotowa — Ulotki Potęgi Polski bez żydów 
Przew do | — Nienawiść i tchórzostwo żydowskie 


przedświateczuymi w latach po- 4 
przednich. 

Zwyciężyła w dużym stopniu 
zasada nie dawania zarobku ży» 


dom. Kupiec i rzemieślnik polski ja- 
śniej mógł spojrzeć w przyszłość, 
jaka go czeka. 

A do Redakcji 
przyniósł listonosz w zabrudzonej 
niebieskiej kopercie, datowany 4 
Katowic list, zaadresowany orygi- 
nalnie przez uaklejenie na kopercie 
wycmka z ulotki: „Adres Redakcji 
i Administracji: Poznań, ul. Stroma 
ef Ov 

Wewnątrz koperty znajdowała 
się ćwiartka papieru z ponaklejany- 
mi na niej z obu stron, wyciętymi z 
ulotki oraz ostatniego numeru „Po- 
tęgi Polski bez żydów“, układają- 
cymi się w zdania słowami: 

„Tragiczna walka. Potęga ży 
dów bez Polski... Walcz o Polskę 
dla żydów ... Pamiętaj kupui tylko 
u żydów... Jeśli Ci Ojczyzna nie 
droga, to dla mrzyszłości swych 
dzieci, którym grozi jeszcze więk- 
sza mędza i poniewierka. Zbudź się 
i walcz dla żydów hez Polaków! ... 
Pamiętaj kupuj u żydów ... nie Po- 
laków a będzie Ci lepiej i dzieci 
Twoje nie będą głodne i ondart2... 
Śląsk dla żydów ... Śląsk jest pod- 
stawą siły i dobrobytu dła żydow= 
skich firm... O Polskę bez firm 
chrześcijańskich... Walczyć bę- 
dziemy o swoje prawa w Kalowi- 
cach wojna". 


naszego pisma 


sce... Żyd kocha ziemię śląską i 
będzie lei bronił do ostatniei kropli 
krwi... Śląsk żydów... Żydzi sa- 
mi i komunizm służą interesom ży- 
dowskiim., * 

Autorem tego listu jest bezwąt- 
pienia żyd. 

Świadczy o tym w pierwszy 
rzędzie jego treść, dalej iście ży- 
dowski, tchórzliwy sposób anoni- 
mowego wypowiedzenia się, oraz 
Żydowskie niechlujstwo. 

Ze słów listu przebija wyraźna 
nienawiść do Polski i wściekłość 
na nasze pismo, które każe autoro- 
wi dowi posunąć się aż tak 
daleko, że aby nie zwrócić się do 
polskiego pisma wprost, ucieka się 
do niepraktykowauego nigdzie na- 
kiejania wyciętego z ulotki adresu, 
umikając nawet wymienienia tytułu. 

Nas ta wściekłość żydów. 
dziwi, ani nie przeraża, ra 
dowodem, iż sprawa, o którą wal- 
czymy, jest słuszną i że praca na- 
sza już daje rezultaty, których oby 
było jak najwięcej. 

Każdy taki list, a otrzymujemy 
ie dosyć często, jest dla naszego 
wydawnictwa podnietą do dalszej 
wytężonej walki o odżydzenie Pol- 
ski. 

W walce tej oczekujemy zrozu- 
mienia i poparcia ze strony społe- 
czeństwa polskiego! Czas by już 
bowiem było ukrócić nadzwyczaj- 
ną bezczelność żydów, której jeden 
z dowodów mamy przed oczyma. 


nie 
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Zesłynie komunistów 


Rząd republiki Equador wysłał 
wszystkich aresztowanych komuni- 
stów na jedną z bezludnych wysp 
archipelagu Galapagos, będą tam 
mogli wypróbować swoje bolsze- 
wickie pomysły. 


-n 


wnika z masoneriq w Brazylii 


Rząd brazylijski występuje do 
parlamentu z ustawą znoszącą wol- 
ność legalnego istnienia masonerii, 
gdyż stwierdzona wielokrotnie, że 
loże brazylijskie pozostawały w ści- 
słej łączności z żydowskimi łożami 
A. P. i zdradzały własne państwo. 


Komunistyczne znaczki 
na rzecz Hiszpanii 


Komuniści w Warszawie sprze- 
dają 10 groszowe znaczki na rzecz 
rewolucji hiszpańskiej. Znaczek 
przedstawia półwysep pirenejski 0- 
Taz z jednej strony Hitlera na cze- 
le niemieckich żołnierzy, a z dru- 
giej sylwetkę Mussoliniego na czele 
Włochów. 


Krzyże w salach 
żydowskiej fabryki 


W tkalni i przędzalni żydowskiej 
fabryki Bidermana w Łodzi robot- 
micy zawiesili zakupione z włas- 
nych składek krzyże. Uroczystość 
ta była pratestem przeciw antyreli- 
gimym wystąpieniom robotników 
wysługujących się żydo - komunie. 


cii boikotowej Polaków. Skutki bo- 
wiem boikotu byty dla nich bąrdzo 
dotkliwe. Jak z lamentów żydow- 
skich wynika, nastąpiło ogromne 
zmniejszenie się obrotów Mandlo- 
wych w porównaniu z okresami 


„Zbud: 


my budz 


WOJCIECH DUNIN. 
Żydowskie plany 
i dążenia 
2) 


Budzący się wszędzie ruch antyżydowski nie 
ominął także Anglii. Dziś w Anglii antysemityzm 
ogarnia coraz szersze warstwy społeczne, prze- 
rażone wprost rewelacjami angielskich publicy- 
stów antysemickich o dominującym stanowisku 
żydów w imperium Brytyjskim. 

Antysemityzm brytyjski jest zjawiskiem nic 
zmiernie cłiarakterystycznym, skoro się z 
ną to, że jeszcze dziesięć lat temu z narodów 
europejskich Anglicy najbardziej oburzali się na 
rzekomo „polskie żydożerstwo”, o które nas ży- 
dzi oskarżali wówczas po całym świecie. W At- 
glii też mieli wiedy żydzi najwierniejszego 
sprzymierzeńca, gotowego każdej chwili do po- 
parcia ich planów i dążeń. 

A dziś? Dziś wszystko to należy już do nie- 
powrotneł przeszłości. Wprawdzie starzy, sku- 
zyńowani z żydami, politycy angielscy, gotowi 
są jeszcze służyć pomocą „braciom w Izraelu“, 
ale-wpływy ich i znaczenie z roku na rok ma- 
leją. Do głosu przychodzą ludzie nowi, patrzący 
na świat własnymi oczyma, a nie przez okułary 
masońsko - żydowskie i oceniający trzeźwo pro" 
cesy, zachodzące w Świecie, 

Skoro w tak ciemnycii barwach przedstawia 
się położenie żydów w wielkich państwach eun- 
ropejskich. zobaczmy z kolci, co się dzieje na 
drugiej półkul, w medawnym raju żydowskim 
na ziemi — w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, Które po wojnie stały się „pierwszym 
państwem na Świecie pod względem liczby lud- 
ności żydowskiej”, 


+4 


i walcz... 
się nadają metody żydów... Musi- 


na jednej stronie arkusza. 
i następujące zdania 
się wojewoda Grażyński 


{— A, H 


Do tego celu najlepici 


do czynu żydów w Pol- 


- zza I od 000 E 


IM DŁUŻEJ BĘDZIESZ DO ŻYDÓW CHODZIĆ, 
TYM BARDZIEJ] BĘDZIESZ OJCZYŹNIE SZKODZIĆ! 


J. N. 


W Ameryce żydom nie jest także wesoło. 0O- 
garnia ich coraz większy niepokój, coraz częściej 
odzywa się „głuche echo stłumionej troski, a 
często i lęku, tak najprawdziwszego lęku“ o 
przyszłość — pisał już w 1931 roku w swoim he- 
brajskim studium p. t. „Nowy York — Jerozo- 
lima“ zmarły przed kilku laty działacz palestyń- 
ski. Chaim Arlsorofi. „Całe zawody, prawie cały 
przemysł, wszystkie banki wielkie są na 100o 
zamknięte dla żydń — skarżył się znów we 
wrześniu 1932 roku na zjeździe sjonistów nic- 
mieckich we Frankfurcie inny działacz 1 polityk 
żydowski, Nahum Goldmann. „Najważniejsze u- 
niwersytety kraju zaprowadziły numerus clan- 


sus dla studentów żydów; panuje antysemityzm 
ale tak 


towarzyski, wprawdzie mewidocz 
głęboko zakorzeniony, że trudio 
„W dziennikach amerykańskich coraz 
w rubryce „wolne posady“ spotyka się inseraty 
z klauzulą „Christians only“ (tylko chrześcijanie) 
lub „Protestans wanted” (poszukiwani prote 
stanci). Niektóre pis ż pracownika, 
pilnie zwracają uwagę na jego rysy, nazwisko, 
akcent, a nawet na dzielnicę, w której mieszka”. 
— zwierzat się niedawno npodpisanomu pewien 
dziennikarz żydowski. (Żydzi w większych mia- 
stach Stanów mieszkają przeważnie we włas- 
nych dzielnicach). Słowem nawet w wolnościo- 
wej Ameryce antysemityzm triumfuje. 

Z powyższego widzimy, że sytuacja żydów 
na całym świecie jest nad wyraz krytyczna. 
Zdają sobie z tego sprawę coraz lepiej przy- 
wódcy żydowscy. Widzą oni jasno, że dawna 
potęga ekonomiczna żydów oraz wypływająca 
z miej ich potęga pohtyczna należą już do nic- 
powrotnej przeszłości; że nicubłagana rzeczy- 
wistość niesie żydostwu wciąż nowe ciosy, pod 
którymi żydzi wcześniej czy później muszą 
upaść, skoro zawczasu nie przedsiębiorą obron- 
nych kroków. któreby choć w części stępiły 0- 


strze nowych prądów życia, specjalnie dotkli- 
wych i niebezpiecznych dla przyszłości „narodu 
wybranego“, 

„ A jaki jest ratunek dla żydostwa, narodu wy- 
bitnie jednostronnego pod względem struktury 
społecznej i dlatego właśnie pasożytniczego, nie- 
zdolnego do prowadzenia życia bez oparcia się 
o imne społeczeństwa? 

Jedynym wyjściem dla żydów z ich tragicz- 
nego położenia jest radykalna zmiana ich struk- 
tury społecznej, mająca na celu wytworzenie z 
szarych mas żydowskich zdrowej warstwy 
chłonskiej, osiadłej na roli i warstwy rzemieśl- 
miczej, pracującej po wsiach względnie w ma- 
łych miasteczkach na kawałek chleba. Że żydzi 
takie wyjście coraz lepiej rozumieją i coraz po- 
ważniej o nim myślą, mamy na to dowody w 
różnych poczynaniach żydowskich w Polsce i w 
dyskusji, jaka toczyła się w sierpniu 1935 roku 
na odbytym w Lucernie XIX Kongresie Sjeni- 
stycznym dokoła problemu kolonizacji żydow- 
skiej w Palestynie. Wielu mówców bardzo kry- 
tycznie wyrażało się o dotychczasowych wyni- 
kach tej kolonizacji i ubolewało nad tym, że za- 
ledwie 42 proc. ludności żydowskiej w Palesty- 
me trudni się rolnictwem. A przecież głównym 
celem sionizmu jest stworzenie w Palestynie 
normalnego, narodu żydowskiego z przewagą 
rolnictwa, Żydzi więc powinni być w Palestynie 
rolnikami, gdyż tylko powrót do ziemi uleczy 
ich chorą duszę, Tymczasem jednak tak nie jest. 
Emigranci żydowscy w Palestynie szukają naj- 
chętniej sposobności do spekulacyj budowlanych, 
gruntowych i handlowych; do pracy na roli idą 
niechętnie. Na to właśnie niepożądane zjawisko 
skarżyli się kongresowi mówcy, wyrażając przy 
tym obawę, by ta wszystko nie skończyło się 
smutnie dla żydowskiej przyszłości w Palesty- 


nie. 
(C. d. n.) 


hahaaa a 


MASONERIA NARZĘDZIEM ZYDOW! 


__EOTEGA POLSKI BEZ ŻYDÓW“ 


„proletariackim raju" 
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Robotnik _ niemiecki, - 
Schmidt z Hamburga, BARN 
pewien czas w Rosji sowieckiej, 


Opowiadając teraz swoje, wrażenia 
na łamach „Stilrmera”. ma jedno 
tylko określenie, że jest to piekło. 

W Moskwie znajduje się wielki 
gmach. zwany „Domem Pracy”. Na- 
zwa ta jest najzuwelniej falszywa 
gdyż jest to raczej dom wyzysi 
wączy i utracjuszów. W tysiącu 
pennan urzędują tu prawie sami 
na robot- 
ch rosyjskich, Pięć rubli mi 
znie najmniej musi płacić robot- 
nik na ten dom. 

Miliony rubli płyną do kas, ro- 
botnik rosyjski płaci tylko po to, 
by żydzi mogli wieść beztroski tryb 
życia. 


ROBOTNIK NIE ZAWSZE MA 
CZAS NA JEDZENIE. 

W suterenach tego gmachu znaj 
dują się kuchnie i jadłodajnie dla 
robotników. lch brud stoi w jaskra 
wej sprzec z wytworno: 
tamtych, przez żydów zajmow 
nych biur. Wszystko jest wprost 
lepkie od brudu. Jadają tu dziennie 
tysiące robotników, Grupy po 
dwieście osób wchodziły rozpycla- 
jac się. Nie myci, ubłoceni i obdar- 
ci zasiadah na brudnych ławach 
przy zasmolonych stołach. Na bla- 
szanych talerzach stawiano przed 
nimi jedzenie, rzucali się na nie jak 
wygłodniałe wilki i pochłaniali por- 
cię w ciągu paru minut. Po jedze- 
niu ocierali twarz rękawem i pred- 
ko odchodzili. a w tei samej chwili 
wpadało już 200 następnych. Wra- 
żenie wywiera to widowisko 
wprost okropne. Taki jest los ro- 
botnika w państwie proletariatu, że 
nie ma czasn* nawet, żeby zjeść 
spokojnie. 


MAŁE WYMAGANIA. 
Mówi się. że robotnik rosyjski 
ma małe wymagania. To prawda 


l jego, — 


Jednak trzeba stwierdzić, że trak- 
tuje się go gorzej, niż zwierzę. Obiad 
pisze dalej 


wspomniany 


JAK WYGLĄDA NIEINTERWENCJA W HISZPANII 


Na górze: Puszka do konserw 
użyta do przechowania amunicji z 
napisem „Przemysł żywnościowy 
Z.5.R.R.* Na lewo: znak zastrze- 
lonego przez powstańców samolotu 


pochodzenia francuskiego. Na pra- 
wa znak z sowieckiego czołgu. Na 
dole: tablica z instrukcjami z „rzą- 
dowega* samolotu, 
francuskiego, marki Potez. 


pochodzenia 1 


Nr 2 


obserwator, — składa się najczęś- 
ciej z suchego kawałka czarmegn 
chleba, jakiejś zupy z jarzyn, alba 
rybnej. Da tego popija ciepłą wo- 
dẹ, bo herbata i cukier to wielka 
rządkość dla robotnika. Wieczerza 
też nie jest obfitsza. Trochę nie mo- 
żna się dziwić temu, jeśli się weź- 
m pod uwagę jakość i wyniki pra- 

. Byłem świadkiem, iak z jedne- 
© z zakładów odesłano szereg wo. 
zów jako naprawione, a popołudniu 
Już przywieziono je do naprawy., 

Robotnicy pracują niechętnie, je- 
den spuszcza się na drugiego, a jak 
co jest źle, to zrzncają z siebie wi- 
nę na innych. A przecież skoro ro- 
botnik nie ma zamiłowania do pra- 
cy, to nic z takiej roboty nie bę- 
dzie, 

W Sowietach nie ma zupełnie 
chęci do pracy. Dlaczego? Bo ro- 
botnik rosyjski musi zarobić parę 
rubli, aby żyć, żądnych innych i- 
deałów nie ma. Żydowski bolsze- 
wizm zniszczył wszelki idealizm w 
sercach robotników rosyjskie 
| MRI 


żydzi oczekują wolny 


Żydowski komitet pomocy ży- 
dom w przewidywaniu wojmy w 
Europie uchwalii znaczne powięk- 
Szenie wydatków na pomoc żydom 
w środkowej i wschodniej Europie. 
W roku ubiegłym wynosiły one 
1.900 tys. dolarów, a na rok przy- 
szły przewiduje się przeszło 4.500 
tys. dolarów. 
DTR ZY 


Ubytek żydów 
Niestety dzieje się to w Prusach. 


W okresie od czerwca 1933 do 
września 1936 r. ludność żydowska 
na terenie Prus Wschodnich zmniej- 
Szyła się z 8 na 6 tysięcy (25%). 
Największy ubytek zaznaczył się w 
Elblągu. 

Liczba dzieci żydowskich w 
Prusach Wschodnich zmniejszyła 
się w okresie tym o 65%. 


Reflektorem po żydowskiej prasie.. 


Co to za „uczelnia“ ? 


Ustawa o uboju rytualny, 0- 
sraniczająca wyzysk społeczeństwa. 
połskiego przez żydowskich rzeza- 
ków weszła w życie od 1 stycznia 
1937 r. Wywołała ona liczne giosy 
sprzeciwu ze strony elementn ży- 
dowskiego. Żydzi biadają przedu 
wszystkim nad niedolą rzezaków, 
którym wytrącono z ręki Świetne 
a łatwe źródło dochodowe. 

Na marginesie tych lamentów 


żydowskich dowiedzieliśmy się je- 
dnak rzeczy bardzo ciekawej. 

Polsce istnieje — obok lubelskiega 
„ieszybotu* 1 wileńskiej akademii 
tahmudystycznej także i specjalna 
szkoła dla... rzeźników  rytual- 


nych! Fakt ten podaje żydowski 
„Nowy Dziennik”: 

„Rzeżnicy żydowscy zaanga- 
żowali już 15 znawców od trybo- 
wania części wołów i cieląt (tzw. 
„menakrim*), którzy ukończyli se 
minarium dla trybowaczy w Bia- 
łymstoku*. 

Dowiadujemy się więc 
więcej. Polska jest rzeczyw 
centralą międzynarodowego 
stwa. jeżeli tu micszczą się jego 
władze naczelne, jego organizacje, 
uczelnie 1... seminaria dla trybo- 
waczy! 

Ale „czwarty zabór“ się koń- 
czy! Zyskowy ubój „rytualny“ 
też! t 


Lamenty „gtodnych“ 
żyd ZW... 


Żydostwo światowe jest coraz 
bardziej zaniepokojone odżywczym 


prądem akcji odżydzcniowej, jaki 
objął już dziś całą bez wyjątku Pol: 
ske. Podnosi lament, bije na alarm, 
woła o „krzywdach i cierpieniach". 
A cbok tego stara się udowodnić o- 
pinii świata, że żydzi w Polsce są 


nędzarzami, biedakami, że nic me 
posiadają. 
Głosicielem „nędzy“ żydów w 


Polsce stał się ostatnio niejaki Ber- 
nard Kahn, który dosłownie powie- 
dział, że 
„można Śmiało twierdzić, że 
milion żydów skazanych jest na 
głodową egzystencję”. 
Rachunek żyda Kahna jest bar- 


dzo piękny, tylko trochę fałszywy. 
Żydowskich „nędzarzy” jest w Pol- 
sce nie milion, ale cztery miliony: 


„Nędzarzy” w rodzaju łódzkicu 
Kohnów, Eitingonów. śląskich Fal- 
terów, warszawskich Szeresżew- 
skich . 

Biedni ci „nedzarze“, co? Tyl- 
ko, że Polska tak już biedna, nie 


może ich żywić. Niech swe „nędz- 
ne“ majątki zostawią w kraju, a sa- 
mi niech stąd wędrują! Póki czas! 


Żydzi między sobą 


W żydowskiej familii coś źle się 
dzieje. Ostatnio Komisariat Rządu 
w Warszawie rozwiązał zarząd 
tamtejszej «miny żydowskiej, mia- 
nując na jego miejsce zarząd komi- 
saryczny, Wywołało to poprostu 
szał wściekłości u żydów, Wszyscy 
prawie opowiedzieli się przeciw ko- 
misarzom, żądając ich ustąpienia 1 
wypowiadając im posłuszeństwo. 


Żydowska „Chwila* cytuje ma- 
wet uchwałę żydowskich związków 
lewicowych: 


„piętnującą tych działaczy, 
którzy przyjmą mandaty w komi- 
sarycznej gminie jako zdrajców 
społeczeństwa żydowskiego w 
Warszawie”. 

Wesało jest w żydowskim świt- 
cie! Tym weselej, że jedni chcą być 
komisarzami, a inni nie! Ale niech 
się żydy żrą! Nam to nie przeszka- 
dza. Tylko gdzie tu słynna żydow- 
ska „solidarność“? 


Znależli obrońcę! 


Z rumieńcem wstydu na twarzy 
przyznać musimy, że są jeszcze 
Polacy nie tylko bagatelizujący gro 
ze nicbezpieczeństwa żydowskiego, 
ale nawet idący jawnie no linii ży- 
dowskich planów i interesów. 

Do tych — nielicznych już na 
szczęście — jednostek należy prof. 
Wincenty Lutosławski, którego ży- 
dofilskie poglądy z iście cielęcym 


zachwytem cytuje żydowska 
„Chwila”: 
„Młodzież polska nie zdaje 


sobie sprawy z tego, jak żądanie 
osobnych ławek ośmiesza Polskę 
w oczach całego świata...“ 
watak zwanej kwestii żydow- 
skiej nie można rozstrzygnąć 
przez iątrzenie stosunków i ma- 
niiestowanie pogardy i nlenawi- 
ści rasowej..." 


Nie, panie profesorze! Z takimi 
„tak zwanymi“ poglądami dyskuto- 


wać nie mamy zamiaru. Chcemy 
tylko coś sprostować. Nie młodzież, 
która chce się od żydów odsepara- 
wać i uwolnić, jest Śmieszna, ale 
właśnie pan, panie Lutosławski! 
Śmieszny i biedny ze swymi tezami 
o szącunku dla „tak zwanych" szla- 
chetnych obywateli - żydów! 


Mania wielkości 


Sprawa przebiegu ewentuakiej 
walki w Polsce między Obozem Na- 
rodowym a żydo - komunistycznym 
„irontem ludowym“, poruszona 
przez dwutygodnik „Zet“, wywo- 
lała pewien oddźwięk w prasie ży- 
dowskiej. 


Nie wchodząc już w to, że żydzi 
są w stu procentach pewni zwycie- 
stwa czerwonej rewolucji, chcemy 
zwrócić tylko uwage naszych czy- 
telników na fakt daleko posuniętej 
u żydów choroby — manii wiel- 
kości. Bo oto co — omiawiając siły 
obu obozów (narodowego i żydo - 
komunistycznego) — pisze „Nasz 
Przegląd”: 


„Obozowi (mowa o żydo-ko- 
munie, przyp. red.), który ma za 
sobą olbrzymią większość całej 
ludności"... 


Lekka pomyłka, panowie staro- 
zakonni! Jeżeli kto, to właśnie Obóz 
Narodowy ma za sobą tę „olbrzy- 
mią większość całej ludności“ 
polskiej i katolickiej. I właśnie on 
zdławi hydrę żydo-komuny i wy- 
rzuci ją raz fa zawsze pe za gra- 
nice Polski! 
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Streszczenie poprzednich odcinków 
powieści. 

Mlody Sokól z gniazda wolskiega 
w Wanszawie, Ńlolecki, mimowolny 
świadek zbrodni żydowskiej, ponełnio 
nej, jak ze wstępnych poszmkiwań wy- 
nikało, na młodej Polce, Więckównie, 
zwrócił się o pomoce do „Towarzystwa 
Samoobrony Nanodowej”. 

W czasie rozmowy pomiędzy Sto 
leckim a młodym kierownikiem Towa- 
rzystwa, Czerniekim wpadla do gubi 
żydówika Rosenduft, prosząc O 
czenie jej konkurenta żyda pzez 

przeprowadzenie bojkotu jego składm. 

W wyniku jej pobytu zginął bawdza 
cenny dokument, kwrawy hist, który 
miał posłużyć w poszukiwaniach por- 
wanej Huaneczki Więckówunej. Taudzie z 
„Samopomocy“ zaprzysięgaju w: 
ratumek i wyzwolenie biednej 
czyny polskiej. 

W domu Więcków pamował śmier- 
telny niepokój. 

— My poruszymy całą prasę, zrobimy taki 
ruch, że i władze wyższe i sejm gotów się tym 
zająć — a dziewczyna musi być odnaleziona 
i uratowana. 

— Dziękuje panom, za pomoc i za tę przy- 
chylność ... 

Głos mu się zdławił w gardle. 

— Ah, łotry, łotry! — ryknął. 

— 0 moja córko, córko moja... — wyrwał 
się do wtóru przejmujący głos matki. 

— Panie Więcek, — druhu, — myśmy posta- 
nowili, myśmy się związali, myśmy przysięgli 
i nie odstąpim od swego, aż Haneczki nie od- 
najdziem i nie uratujem. — Ja to sokół wasz drult 


z jednego gniazda. mówię. — wszyscy sokoli 
staną do apelu. — Jest nas wielu, — mamy dość 
środków i siły. — Wołał z przekonaniem Sto- 
lecki, 


— Widzi pan, przed kilku laty było jeszcze 
łatwiej im łotrować. Teraz trudniej. Bylo kilka 
zjazdów do walki z handlarzami żywym towa- 
rem i międzynarodowe umowy i pilniejsze strze- 
ženie granic. Jeszcze próbują do Argentyny wy- 
wozić, ale to już bardzo trudno. Bardzo mamy 
sprawną policję kobiecą. — Więc nie trzeba tra- 
cić nadziei. 

— Ja, kiedy oglądałem to miejsce i znalazłem 
tę chusteczkę — Stolecki nie miał odwagi wspo- 
mnieć o sukience — to wyraźnie widziałem, że 
Haneczka była uprowadzona aż do auta — a 
więc nie mogli ją zbytnio ukrzywdzić, ho była- 
by nie szła. Najwyżej skrępowano ręce i zawią- 
zano usta, 

— Panie, czy pan wszystko powiedział... 
Panie na miłość Boga? — porwała się od okna 
Więckowa. 

— Wszystko proszę pani i mieimy nadzieję 
w Bogu... 

— Nadzieję w Bogu. — Tylko Pan Jezus i 
Matka Jego Najświętsza mogą nam dopomóc, — 
mogą uratować naszą dziecinę... 

Więckowa rzuciła się na kolana przed obra- 
zem Pogarodzicy, przed którym cicho płonęła 
mała lampeczka ... 

I popłynął potok z głębi piersi wyrwanej żar- 
Jiwej a rozpacznej modlitwy. — Pacierz i litania 
tak rwały się ze zbolałej piersi matczynej, że 0- 
becni wszyscy poruszeni, poklękali i zespolili się 
w jednym błaganiu. 

A ze ściany na klęczących spoglądały prze- 
słodkie, dobrotliwe oczy Tej, Która przeniosła 
mękę Syna Jedynego, krzyżową mękę kalwa- 
ryjską, Matki Boga przez żydów umęczonego, 
Pocieszycielka Strapionych przyjmowała do swej 
piersi ból rodzicielski. 


Otucha wstąpiła w serca i redziców i ich 
nowych przyjaciół i pomocników. 
Po skończonej modlitwie mężczyźni podali 


sobie dłonie. 

— Przyrzekamy i przysięgamy — panie Wię- 
cek, — szukać i walczyć o córkę pańską do- 
póki nam życia i sił wystarczy. Tak nam dopo- 
móż Bóg — uroczyście rzekł pan Czernicki. 

— Ale pan z nami i przeciwko żydom na 
Śmierć i życie — zakończył. 


— Tak na śmierć i życie przeciwko żydom, 
nie za moją tylko zywdę, ale za krzywdę 


wszystkich dziewcząt polskich, które oni za- 
męczyli, — za krzywdę Narodu Polskiego, całej 
Polski — z żelazną mocą przyrzeczenia i przy- 


4 przypieczętował Jan Więcek, Hanczyny 
, sokół wolskiego gniazda. 

Kiedy w chwil parę później Czernicki i Sto- 
lecki przedstawili Więckowi kroki, jakie już zo- 
stały przedsięwzięte i sposób dalszego działania, 
w mocirym robociarzu polskim wzrosła nie tylko 
ufność, ale niezachwiana wiara, że cel zostanie 
osiągnięty. 

On swej strony opowiedział przyjaciołom, 
bo przyjaźń między nmi już się zadzierżgnęła 
mocna, jak to Haneczka wyszła wieczorem z fa: 
bryki, po pracy nad pilną jakąś korespondencią 
firmową i wyszła z dwoma koleżankami, z któ- 
rymi pożegnała się zaledwie o kilka domów od 
rodzicielskiego mieszkania i... potem ślad zni- 
kuat. 

Ulożono plan: Więcek miał przyprowadzić 
owe koleżanki do biura „Rozwoju“ na wybada- 
nie i konferencję 

Zabiegi i Starania następnych kilku dni nie 
wielkie daty rezultaty. Salcì Rojzenduft na Grzy- 
bowskiej nie bylo, żadnej firmy podobuej kon- 
fekcyjnej nie było. Sklep Rytkina istniał, — ale 
sam Ryfkin siedział pod kluczem za potajemną 
gorzelnię. Jednak od małego szaigeca przy skle- 
pie udało się jednemu ze sprytnych, a nieco z ży- 
dowska wyglądających młodzieńców wydobyć, 
że w sklepie hywala jakaś Salka Rojzenduit z 
Waliców, czy z Krochmalnej nie wiadomo. 
Przyjaciółki Haneczki również nic nowego 
wnieść nie mogły, poza tym. że widziały, czy 
też zdawało im się, że widziały, jak po pożegna- 
niu z Haneczką po przeciwnej stronie ulicy 
Dworskiej jakiś żyd kilkakrotnie za nimi się o- 
glądał, było to zresztą kilkanaście minut po 
ósmej, podczas kiedy Stolecki był świadkiem wy- 
padku przed dwunastą w nocy, Te trzy godziny 
stanowiły zagadkę nierozwiązalną w razie nawet 
przypuszczenia natychmiastowej po rozejściu się 
koleżanek napaści. 

W trzy dni po tych wszystkich zabiegach, 
Stolecki smutny i zamyślony wracał do mieszka- 
nia swego na Chłodnej. Było to kilkanaście mi- 
nut po dziesiątej przed samym zamknięciem bra- 
my. Powietrze wilgocią nasiąkłe po świeżej ule- 
wie lgnęło mgławo do mokrycli chodników na 
których Iśniły smugi latarnian. poświaty. Nieliczni 
przechodnie, zagnani deszczem do bram i w zą- 
kątki pod balkonami, teraz rozbiegali się i spie- 
szyli do domów. Zaledwie minął kościół Św- 
Andrzeja, kiedy jakiś mlody żyd potrącił go i po- 
ślizgnąwszy się upadl, a zerwawszy się z zaklę- 
ciem, rzucił się do Stoleckiego z wymyślaniem 
ale zaledwie spojrzał mu w twarz, zwrócił się 
w przeciwną stronę i szybko umknął. Wydała 
się to jakoś dziwnym i podejrzanym. tak iż mi- 
mowołi Bolesław 7 1owił się nad tym. 


— Ki diabeł, czego się on tak nagle mnie 
przestraszył. Widocznie już tak na żydów za- 
wziąłem się. że mi to z oczu patrzy. — Rozmy- 


ślał wchodząc na schody do si 


Otworzył kluczem swoje kawalerskie dość 
spore mieszkanko, z dwu składające się pokoi 


i przedpokoju z gazową kuchenką. 

Szafa była otwarta. Szuflady od biurko poo- 
twierane, a masa papierów i książek walała się 
porozrzucana w największym zarmeszaniu po 
podłodze, a także na samym biurku 1 otomanie. 
istny wandalski najazd, - gospodarka wyraźnie 
złodziejska. 

Podobny nieład znalazł i w swoim sypialnym 
pokoju, gdzie cała pościel nie wyłączając mate- 
raca, hyła poprzewracana. 

Jednak ku najwyższemu jego zdumieniu, — 
złodziej czy też złodzieje. którzy tak gwakłównie 
gospodarowali, niczego nie zabrali. Ani z bie- 
lizny, ani z ubrania, ani z drobiazgów, czy pie- 
niędzy, których zresztą niewielką ilość miał w 
domu, niczego, ale to niczego nie brakowało. 
Zdawało się, iż tu poprostu dokonano złośliwej 
zabawy, takie „zburzenie Babilonu", jak w du- 
chu się wyraził właściciel mieszkania, — wyglą- 
dało raczej śmiesznie, niż niepokoiąco. 


Wybuchnął najpierw śmiechem, 

„ — Masz tobie kawalerską gospodarkę, my- 
śleli pewnie, że znajdą brylanty. 

Potem zły zabrał się do porządków, przyma|- 
mniej prowizorycznych. 

_ Zaledwie jednak jako tako ułożył papiery na 
biurku, dostrzegł pod przyciskiem jakieś obce i 
dziwie pisanie. — Były to następujące nerwo- 
wo i groźnie skreślone słowa. 

„Oddać hebrajskie pisanie, — Umieścić u pod- 
stawy ostatniej kolumny Ministerstwa Skarbu 
przy Rymarskiej o dwunastej w południe we 
Środę. — Przed policją milcz Nie próbować 
czytać, W przeciwnym razie życie na włosku!“ 

Banda Czarnej Tasiemki.“ 
- Przyrzekam i przysięgam, niedoczekanie 
wasze — zaklął Bolesław. 


> 


Iv. 
MORDERSTWO. 


żaśmiecone, woniejące wszelkimi smroda- 
mi podwórko, sączyło się przez brudne czerwo- 
ne i pomarafńczowo-żółte firanki światło, Świa- 
tło to, wyzywające z natury, stawało się jeszcze 
bardziej wyzywającym w ciemnej pochmurnej 
nocy, w żydowskiej dziurze przy Krochmalnej 
ulicy, — w takiej dziurze, do której nawet świa- 
tło latarń ulicznych nie zaglądało. tym więcej, 
że mały, pokrzywiony i w ziemię zapadający się 
parterowy domek, a raczej rudera kryta poła- 
taną papą, był osłonięty ogromnymi ścianami 
murów śpichrzy ięczmiennych browaru Haber- 
busza i Śchielego. 

Ogromne groźne szczyty, pnące się ku górze 
na tle rozświetlonego miastem nieba, zdawały 
się przygniatać, chorą zgrzybiałą wiedźmę śle- 
dziarską żydowską. Jej tynkowana i obłupana 
wantówka ukazywala za dnia liczne szramy i 
oberwania nie tyle z nędzy ile z niedbalstwa za- 
puszczone. 

Światło bezczelne i wyzywające sączyło sie, 
ale nie tylko sączyło się Światło, sączył się za- 
duch, sączył się szwargot monotonny i ostry, — 
zmienny i gwałtowny, — sączyły się wyzwiska 
pijackie i zachrypłe, — sączyły się wyuzdane 
wizgi i kwiki kobiece. 

Na podwórko wkroczył, lekko się zataczając, 
podmiejski junak z zawadiacko nasuniętą na bok 
maciejówką. 

Podszedł do przyziemnych drzwi i kopnął je 
z całą siłą nogą, aż zazgrzytały i zaskrzeczały, 
jak zła kąśliwa jędza. 

— Uj, kto tam, — Kim... gajt... a policji 

— To ja — otwieraj, żydowska twoja mać... 

Niewidzialna ręka otworzyła drzwi do środ- 
ka. A wyniosły cwaniak, schylając nieco swoją 
głowę w niskich drzwiach wtargnął do izby. 

— Jest Mańka!... 

— Uj, gewalt, co za rozbój? — Po co takie 
straszenie? Mańka co nie ma bicz? Una jest? 

— Gdzie?! 

— Nu gd 
co z takie giewałtem. 
żydowica. 

— Gdzie? pytam po chrześcijańsku, nie po 
żydowsku? — ryknął Antek i ogromna potężnie 
zwinięta pięść zawisła nad żydowską głową. 

Wystraszona Łaja umknęła pod ścianę i za- 
częła szybko trzepać: 


— Zara gdzie?... Po 
— |lamentowała tlusta 


— Sztil, cicho, sza! — Bez awanturów. Wi 
panie Janek zawsze taki gorący. — Gdzie Mań- 
ka. — Una zaraz będzie. Una sobie poszła na 


róg Żelazne... Una zaraz będzie... Una sobie 
poszła na chwilkę... Una zaraz wróci... Cicho, 
sza, wszistko będzie dobrze... 

— Znam ja was ścierwy! Pewnie na całą moc 
wygnaliście ją. 

— Nu po co zaraz na całą noc — una sobie 
tylko u Symchy kupi słodkiej wódki i już — Da- 
łam jej pieniądze na wódke i już... 

Janek schował swoją pięść do kieszeni — 
a potem zlekka zatoczywszy się runął na stołek 
pod Ścianą, siadając tak, że ten sprzęt aż za- 
skrzeczał z bólu. 

— Poszła po słodką wódkę. Znam ja was 
ścierwy! Sura masz wódkę. — Masz pejsachów- 
kę — na! dawaj tu!... 

(€. 4. n.) 
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Jak żydzi szerzą „oświate” 


„Żydzi wszelkimi możhwymi spo- 
sobami starają się zniszczyć i Wy- 
paczyć moralność „gojów™. 

Środkiem, jakim szer 
ciej w sposób podstępny i często 
dobrze zamaskowany zniszczenie 
moralne, jest książka. Specjalnie za- 
grożone są zalewem żŻydowskicj 
książki, biblioteki i czytelnie popu- 
Jarne, stowarzyszeniowe. 

Żyd zawsze a się ubić z „go- 
jem" interes podwójny — mianowi- 
cie: wpakować mu złą książkę, 
która osłabi siłę jego charakter 
po cenie nieraz dwa lub trzy 
wyższej. 

Nadzwyczajna 


ruchliwość w 
tym „interesie” w czasach ostatnich 
wykazuje warszawski żyd — Han- 
delsman, który założył w Wafsza- 
wie „centralną ekspedycję dla bi- 
bliotek* pod firmą „Oświata”. 

Katalogi I cenniki wysyłane przez 
„iirmę Oświata” stanowią wykaz 
piśmideł, które przyniosłyby nam 
wielki pożytek tylko wtenczas. gdy- 
byśmy ułożyli je w wielki stos i spa 
lili razem z panem Handelsmauem i 
innymi jemu podobnymi „szerzycie- 
lami oświaty”. 

Żyd chcąc skusić nieorientują 
cych się nabywców daje mnóstwa 
„udogodnień“. 

Do prospektów dolącza cyrku- 
larz obiecujący bezpłatną przesylkę 
i duży, znacznie wiekszy od nor- 
ma!lnych, jakie otrzymują księgarze, 
rabat. 

Lecz wystarczy spojrzeć na ty- 
tuły książek, ich autorów i porów- 
nać ceny z katalogiem „Roju“, który 
zajmuje się wydawnictwem tych 
piśmidci, a odrazu poznamy tapę 
żydowską — żydowski geszeit. 

Różnica cen dochodzi jak już 
wspomnieliśmy, do 260, 300 a na- 
wet 600 procent. 

P. Handelsman nazywa swój ka- 
talog: „katalogiem najlepszych i 
najnowszych książek“, 


Wymienimy kilka „kwiatków“ z 
tego „żydowskiego ogródka” i po- 
rówiamy równocześnie ceny, jakie 
podaje katalog innych firm. O: 
p. Handelsman książkę autorki Dell 
„Dzieje j inocy* za 7 zł. — w 
katalogu firm innych 2.20 zł CU 
Maurois „Życie Voltera“ za zł £ 
podczas gdy katalogi inne GRE 
la cenę (450 z 

Przykładów takieli możemy przy 
toczyć dużo, lecz te dwa wystar- 
zą czytelnikom do zorientowania 
, dlaczego „firma Oświata”, któ- 
rej adres, numer telefonn i konta P. 
K. O. fest zgodny z firmą Sz. Han 
delsman, ofiaruje tak duży rabat. 
Wykaz literatury pię knej ALE 
takie „arcydzieła” 


w 


Nieomal codziennie do portów lisz 

nistów. przybiiają sowieckie statki 

mi. Na zdjęciu widoczny statek 
tecznych 


odmęcie milości”, „Petwersyjna mi- 
łość”, „Uwiedziona kochanka”, „Za- 
kadnienia seksualne” 1 t. d. 

Każdy kierownik biblioteki, każ- 
dy czytelnik musi hbojkotować po- 
uobną tandetę. nędzę literacką i 
pornografię, zalecaną pod pozorami 
naukowymi lub artystycznymi. 

Jest to jeden z najważniejszych 
odcinków walki z r ralc- 
wem żydowskich h i 

Trzeba zwracać wielką uwagę 
na dobór pism w czytelniaci. 


LPA NO 


Wulczymy z żydokómuną 
ZDAWANY ANA 


pańskich, obsadzonych przez komu- 

napeinione materiałami wojenny- 
„Komsomol“ załadowany do osta- 
granic. 


W kilku słowach... 


z kraju i ze świata 


WARSZAWA. Przybyła tu z pów. 
Wysoko - Mazowieckiego delegacja 
celem imtenweneji u marsz, Rydza- 
Śmiglegu w sprawie wywiezionych «da 
Berezy adw, Jurkza i Organińskiego. 

— Policja przeprowadziła szereg mo- 
wezji, a następnie aresztowała 80 o- 
sób, m których znaleziono wlotki komu- 
nisłyczae, 

— Premier Składkowski poadpisnł 
listę 17 tysięcy awansów od 1 etyka- 
mia 1987 x. 

— Zmart jedeu z najwybitniejszych 
malarzy prof. Leon Wyczótkowski. 
Pochowany został w Wtelnie pod Byd- 
BOSZCZĄ, 

BRZEŻANIEC. Robotnicy zniszezy- 
Ji kilka straganów żydowskich i mie 
nozwolilt żydom sprzedawać. 

WILNO. Do szpitala przywieziono 
ciężko poranionego możami nauczyci: 
la jednej z pobliskich wsi, Komstante- 
go Żyźniawicza. Namezyciel padł ofia- 
1a zemsty ża to, że odmówił im udzie- 
lenia | Va szkolnego na rządzenie 
zabawy, 

We wsi Czyżnicy zamordowana 
w noc wigilijną pięciu gospodarzy. 
Morderstwa dokonali bracia Janktw= 
sty, którzy zbiegli na Litwę. 

BERLIN, Prasa niemiecka zwraca 
uwage, że za wiele chleba znajduje się 
w śmietnikach. Pojawiła się odezwa, 
iw której czytamy: Kto wyrzuca chleb, 
jest szkodnikiem narodu. 

BUDAPESZT. Skradziono z kliniki 
mniwarsytetu kasetkę z 225 miligrama- 
mi radu, wartości okolo 100 tys, peng». 

GIBRALTAR, Pasażerowie paraw- 
ta „Oromiki* po przybyciu do Gibral- 
tau oświadczyli, iż w pobliżu Kanta- 
geny widzieli wielką ilość trupów, ply 
wających na powierzchni morzu, 

NORYMBERGA. SŚpłonęty wielkie 
spichrze dworca mółnocnego, Ogień 
zniszczył wielkie zapasy mąki. 

PALESTYNA, W noc wigilijną ,A- 
rabowie z okolicznych gór —«trzeliwa- 
li Betleem, Wojsko amgie'skle splo- 
szyło Arabów. 
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„Czy możliwe są w Polsce 
rządy żydowskie?* 


Znany pisarz p. Jędrzej Gier- 
tycli napisał niedawno bardzo cie- 
kawy artykuł, w którym zastana- 
wiał się nad tym. czy możliwe są 
w Polsce rządy żydowskie. 

W Polsce nie przycliodzi niko- 
mu z Polaków na myśl, by kraj 
nasz „mógł być czym innym niż — 
państwem polskim, A tymczasem 
znane są wypadki, że państwo 
stworzone przez jeden naród, stało 
się własuością. lub pół własnością 
drugiego. Mamy na to bardzo wie» 
le przykładów, że mniejszość naro- 
dawa silna gospodarczo i politycz- 
nie może mieć współudział w rzą- 
dach państwa. 

W Finlandii jest 90 proc. Finnów 


1.10 proc. Szwedów, a jednak Fin- 
landia jest państwem dwumarodo: 
wym.. W Szwajcarii jest 68 proc. 
Niemców, 21 proc, Francuzów, 9 
proc. Włochów. 1.5 proc. Retoro- 
manów, a jednak Szwajcaria jest 
państwem narodowościowym. W 


Polsce jest 68 proc. Polaków, 12 
proc. żydów, 20 proc. innych, a 
wiec podobny uklad liczebny jak 
w Szwajcarii. Rola żydów w życiu 
Polski jako całości jest z pewnością 
większa, niż rola nie tylka Wto- 
chów. ale nawet Francuzów w ca- 


łości życia szwajcarskiego: 


Stawia autor w oparciu o ten 
fakt dalsze pytanie: 

„Ale czy możliwa jest Polska, 
rządzona nie przez dwa narody, 


lecz poprostu przez żydów?“ 

W odpowiedzi dowodzi, że są 
państwa. w których narodowość 
panująca stanowi zaledwie 20 proc. 
ogółu ludności. Możemy więc przy- 
jąć za cz udowodnioną, iż pan- 
stwo narodowe, w którym narodo- 


wość panująca nie przekracza 20 
proc, ogółu, może istnieć. 

Żydów w Polsce jest 12 proc. 
Czy możliwe jest podniesienie ich 
odsetka w naszym państwie do 20 


proc,? 


„Wzrost liczebny  jakłejkolwiek 


narodowości w jakimkolwick pań- 
stwie najłatwiejszy jest wówczas, 
gdy narodowość tu jest — choćby 
chwilowo — u władzy. Żydzi mo: 


ga się w Polsce znaleźć u sieru 
władzy tylko w jednym wypadku: 
w wypadku przewrotu koinumistycz 
nego. 

Czy rządy komunistyczne mo- 
głyby podnieść odsetek żydów w 
Polsce z 12 proc. ua 20 proc.? Wy- 
obraźmy sobie, czy byłoby to moż- 
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liwie w roku 1920-tym w wypadku 
zwycięstwa wojsk sowieckich na 
ironcie, to jest w iedynym wypad- 
ku, kicdy ewentualność rządów ko- 
munistycznych, oczywiście sprawa- 
wanych niemal wyłącznie przez ko- 


munistów - żydów, realnie nam 
groziła? 

Rząd „Polskiej Republiki Rad“ 
zapewne niezwłocznie oddałby 
Niemcom Poznańskie i Pomorze, 
co, przez zmniejszenie liczby Pola- 


ków, powiekszyloby stosunkowo 
odsetek żydów. Ten sam skutek 0- 
siągnęłaby masowa emigracja licz- 
nych odłamów ludności polskiej, o- 
raz masowe egzekucje. (W Rosji, 
jak wiadomo, czerezwyczajki roz- 
strzelały natychmiast po przewro- 
cie zgórą 3 miliony ludzi), Na stro- 
nę żydów przerzuciłyby się liczne 
żywioly pośrednie polsko - żydaw- 
skie (żydzi ochrzczeni, potomstwa 
malżeństw mieszanych ltp.), dziś 
zaliczane do ludności polskiej. 

Największe jednak skutki przy- 
niosłaby — kolektywizacja wsi. 
„Kołchozy”, w które wtłoczoneby 
zostło życie polskiej wsi, usunęły- 
by od pracy na roli w Polsce mi- 
liony polskich chłopów - „kułaków'* 
(t. |. średnio zamożnych rolników), 
których, tak jak obecnie chłopów 
ukraińskich, rosyjskich itd, wysie- 
dlonoby na Syberię, oraz stworzo- 
noby pole pracy w rolnictwie dla 
milionów żydów. 

Gdyby Polska była republiką 


sowiecką, napewno nie tworzonoby 
Birobidżanu. ani nie kolonizowano- 
by żydami Krymu, czy stepów 
Czarnogórskich, lecz wszystkie te 
wysiłki skonńcentrowanoby w Pol- 
sce. Wysiłki te ściągnęłyby z pew- 
nością do Polski liczne rzesze ży- 
dów ukraińskich, białoruskich, na- 
wet rumuńskich, węgierskich, obec- 
nie niemieckich, ba! nawet amery- 
kańskich. Liczba żydów w Polsce 
wzrosłaby z pewnością nie o dwie 
trzecie, lecz znacznie więcej. Pol- 
ska stałaby sie państwem żydow- 
skim, — schronieniem dla żydów z 
całego świata, Mogłaby zachować 
ustrój sowiecki, mogłaby się go e- 
wolucyjnie pozbyć — i w jednym 


jednak i w drugim wypadku mogła., 


hy zachować rządy — oczywiście 
nic parlamentarne, ale dyktatorskie 
— mniejszości żydowskiej. > 

Tak więc. odpowiedź na postā- 
wione przez nas na wstepie pyta- 
nie wypada twierdząco. Rządy ży- 
dowskie w Polsce są teoretycznić 
możliwe. A skoro tak jest — dziw- 
nym by było, gdyby żydzi nie usiła- 
wali do rządów tych dążyć. Stąd 
wychodzi popieranie nie tylko przez 
żydowski proletariat, ale i przez 
żydowskich „burżnjów" — komuni- 
zmu.'* 

Wywody powyższe są tak jas- 
ne, że nie potrzebują wyjaśnień. 
Odpowiedź nasza musi być także 
wyraźna: nie dopuścimy, by plany 
żydowskie miały się spełnić. 
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Kasy bezprocentowe 


jako środek samoobrony gospodarczej 


Olbrzymia sieć Kas 


kierunku opanowywania gospodarcze 
s z nimi stanęły chrześcijańskie 


W walce, jaka się toczy obecnie 
w Polsce, o odżydzenie zycia go- 
spodarczego. osłą rolę odgry- 
wala chrześcijańskie sy bezpro- 
centowe. Dlatego też zagadmemu 
łemu trzeba wiele miejsca i uwagi 


© 


poświęcać, W związku z tym po- 
dajemy poniżej tre; tykułu, jaka 
poiawii się ostatnio w „Kurierze 
Poznańskim“. 


„Solidarność żydów Jest przy” 
słowiowa. Umieją pomagać sobie 
nawzajem. zwłaszcza, gdy chodzi 
o współzawodnictwo z chrześcija- 
nami na polu gospodarczym. 

Potwierdzeniem tego jest wiel- 
ka sieć kas bezprocentowych, które 
żydzi posiadają we wszystkich 0- 
środkach swego handlu. 

W dziejach gospodarczych Pol- 
ski spotyka sie podobne instytucje 
już w w. XV i XVI. Chrześcijań- 
skie kasy bezprocentowe organizo- 
wało wtedy duchowieństwo katolic- 
kie dla przeciwstawienia sie lichwie 
żydowskiej. Dopiero bowiem Sobór 
Laterański z r. 1515 zniósł zakaz 
pobierania procentów przez katoli- 
ków. Przedtem tylko żydzi korzy- 
stali z tego przywileju, rujnująs 
zwłaszcza polskich obywateli lich- 
wiarskimi procentami. 

Wielkie zasługi na polu kas bez- 
procentowych mołożył ks. Piotr 
Skarga. który zorganizował w Kra- 
kowie „Bractwo Miłosierdzia Bo- 
garodzicy'. Niestety z czasem zna- 
czenie tych instytncyj zmalało i tyl- 
ko w Małopolsce utrzymały się 
przez okres miewoli politycznej. 

W tym okresie natomiast nastą- 
mł wspaniały rozwój kas żydow- 
skich. Jeszcze przed wojną świato- 
wą istniały takie kasy, udzielające 
bezzwrotnego kredytu dla pomocy 
żydom. Chodziło przede wszystkim 
o pomoc w konkurencji z firmatmi 
chrześcijańskimi, o podtrzymanie 
placówek żydowskich w razie klęsk 
ekonomicznych. 

Żydowskie kasy bezprocentowe 
zostały zorganizowane w Polsce 
powojennej przez „Amerykański 
Zjednoczony Komitet Rozdzielczy*. 
Zrazu udzielano żydom bezzwrot- 
nych zapomóg, lecz w miarę nie- 
stycha szybkiego rozwoju tej or- 
ganizacjj postanowiono udzielać 
tylko pożyczek bezprocentowych. 

W r, 1926 nastąpiła konsolidacja 
żydowskich kas bezprocentowych 
przez powołanie centrali w War- 
szawie. 

Działalność centrali zorqanizo- 
wana jest sprawnie i planowo. Pra- 
cuje się systemem wywiadów, któ- 
re informują o sytuacji żydów w 
całym kraju pod wzgledem gospo- 
darczym. Wywiady badają, 
możliwości opanowania jak 
cówki polskiej. Donoszą centrali, w 
jakiej dziedzinie możnaby rozpo- 
cząć żydowską kampanie. Nie za- 
pominają też informować o środ- 
kach samoobrony. stosowanych 
przez społeczeństwo polskie. 

Oczywiście wynikiem tych wy- 
wiadów jest energiczna akcja finan- 
sowa centrali. Do lokalnych od- 
działów płyną odpowiednie sumy 
pieniężne, które udzielane bywają 
żydowskim kupcom i rzemieślni- 


żydowskich — Spr. 


kom w postaci subwencyj na zalo- 
żenie przedsiębiorstw lub warszta- 
tów: czy chodzi o skup produktow 
wiejskich, wytworów — chałupiń- 
czych. czy © wykupywanie ziemi z 
rąk polskich, lub o założenie przed- 
siębiorstwa autobusowego. Finanse 
kas bezprocentowych umożliwiają 
żydom stwarzanie niezdrowej kon- 
kurencji, gdyż pokrywają straty po- 
niesione przez sklepikarzy żydow- 
skich przy obniżaniu cen towarów, 
a tymczasem polska firma bankru- 
tuje. 

Nie wszystkie kasy żydowskie 
należą do centrali. Są jeszcze kasy 
utrzymywane przez organizacje 
społeczne wzgl. rabinaty. Ogółem 
naliczono ich około 5000, Istnieją 
bowiem w każdej miejscowości, za- 
mieszkiwanej przez conajmniej 300 
osób wyznania mojżeszowego. 

Żydowskie kasy bezprocentowe 
stanowią olbrzymi aparat gospodar- 
czy, operując potężnym kapitałem. 
Jako dowód niechaj posłuży kilka 
cyfr z ostatnich lat: oto suma bi- 
lansowa za rok 1934/35 przekracza 
10 milionów zł. W tymże okresie 
obroty roczne były następujące: 

Przychód wynosił ogółem — 
17.027.867, pożyczek udzielono na 
sumę 14.487.646. 

Na czym opiera się ta finansowa 
potęga kas bezprocentowych? 
Przede wszystkim na niesłychanej 
solidarności żydowskiej: nie ma ży- 
da, któryby nie płacił dobrowolnej 
składki do kas bezprocentowych. 
Rozumieją doskonale wielkie zna- 
czenie gospodarcze tei instytucji i 
nie uchylają się od zbiorowego wy- 
siłku finansowego dla jej używot= 
nienia. 

Poza tym centrala, zwana popu- 
larnie „Cekabe* czyni usilne zabie- 
gi u władz państwowych i samo- 
rządowych celem uzyskania róż- 
nych ulg. zapomóg i poparcia w 
swej pracy. Naogół te starania nie 
są bezowocne i przynoszą znaczną 
pomoc kasom bezprocentowym. 

Na tle tak wspaniale rozbudo- 
wanej instytucji żydowskiej bar- 
dzo skromnie wyglądają narazie 
polskie próby w tej dziedzinie. 0O- 
statnie miesiące przyniosły szereg 
pocieszających zmian, świadczą- 
cych o tym, że polskie społeczeń- 
stwo wystepuje do samoobrony go- 
spodarczej. Mówi się coraz głośniej 
o ekspansji na wschód polskiego 
wa wielkopolskiego, które 
> na kresy wschodnie i do Pol- 
ski centralnej „kolonizować“ han- 
dlowo zażydzone tereny. W ziemi 
radomskiej — po tragicznych do- 
świadczeniach w Przytyku — chłopi 
garną się do straganów i sklepików, 
zmieniając tu i ówdzie oblicze pol- 
skich jarmarków. Są to piękne i 
zdrowe odruchy odradzającego się 
społeczeństwa. Lecz sam entuzjazm 
nie wystarcza, Trzeba go poprzeć 
siłą finansową — taką, jaką rozpo- 
rządza współzawodnik żyd w for- 
mie_kas bezprocentowych. 

Z tą myślą pracują organizato- 
rzy chrześcijańskich kas hezprocen- 
towych. którzy rozpoczęli już żywą 
działalność zwłaszczą na terenie 
Warszawy, ale i w wielu ośrodkach 


awna i planowa działalność 
go życia Polski — Do walki 
kasy bezprocentowe 


prowincjonalnych m. in. również w 
Poznaniu. 

Doniosłość tej sprawy uwypu- 
kla się zwłaszcza na tle potężnej 
organizacji żydowskiej, która wy- 
maga należytej przeciwwagi ze 
strony chrześcijańskiej. 

Bo polski kupiec i rzemieślnik 
tylko wtedy będzie mógł skutecz- 
nie konkurować z żydem, gdy zdo- 
będzie równe warunki i ułatwici 
swej pracy zawodowej. 

Wzoruiąc się na żydowskiej so- 
lidarności w cementowaniu podstaw 
gospodarczych. moglibyśmy prze- 
cież stworzyć kilkakroć potężniejsze 
kasy bezprocentowe, Chodzi tylko 
o należyte zrozumienie ich warto- 
ści. którą stanowi walka o polski 
handel i rzemiosło. 


Sumobójstóo pohożneśo Żyda 


Pewien kupiec żydowski w Kai- 
rze zapalił prżez roztargnienie w 
sobotę nad ranem swa lampę, jak 
w zwykłe dni, kiedy wstawał do 
pracy. — Kiedy spostrzegł swój 
„grzech“ wpadł w rozpacz i w no- 
cy popełnił samobójstwo przez ob- 
lanie się naftą i podpalenie. W liś- 
cie tłumaczył, że ponieważ zgrzec 
szył przez ogień, musiał przez 0- 
gień odpokutować. 


Zarobki I ceny 
© „raju bolszeolckim“ 


Wiemy już od dawna, że życie 
robotnika sowieckiego nie jest ta- 
twe ani przyjemne. Jedno z pism 
podaje zestawienie porównawcze 
cen w Sowietach i w Polsce. 
cona za kg cena w Sowiet. w Polsce 

w złotych w złotych 


chleb żytni 1,30 0,25 
„  pytlowy 2,75 0,32 
» pszenny 6,00 0,60 

bułka 8,00 

kartofle 1,00 0,09 

kapusta kiszona 1,00 0,20 

kasza gryczana 4,00 0,60 
„ manna 4,30 1,20 
„ perłowa 2,90 0,65 

makaron 4,80 1,60 

sól 0,42 0,24 

mąka pszenna 4.40 0,50 

groch 3,40 0.70 

fasola 3,60 0,60 

wieprzowina 9,00 2,00 

wołowina 8,00 1,80 

słonina 12,00 1,60 

wędzonka. 19,00 2,00 

kiełbasa 16.00 2,20 

kiełbasa lepsza 27,33 3,50 

szynka 18,00 4,50 

masło śmietank. 21,00 3,50 

masło zwyczajne 15,00 3,00 

iaja (10 szt.) 5,00 1,30 

mleko (litr) 1,40 0,30 

cukier 6.00 1,00 

obuwie gotowe 150,00 16,00 

obuwie na obstal. 450,00 35,00 

zelówki skórzane 27,00 4,00 

ubranie na obst. 1.700,00 175,00 

jesionka 400,00 60,00 


Zarobek tygodniowy robotnika 
sowieckiego wynosi 40—50 rubli, a 
ceny są wielekroć wyższe niż u 
nas, tak że bardzo malo może za 
nie obywatel raiu proletariatu" kuz 
pić. TĄ 


Nowe plany komuny 


W lutym br. odbędzie się w Mo- 
skwie kongres bezbożników. Ma on 
obradować nad utworzeniem cen- 
trali do walki z religią, powołaniem 
do życia międzynarodówki bezboż- 
ników, na której czele ma stanąć 
sowiecki związek bezbożników, 0- 
raz nad utworzeniem międzynaro- 
dowego funduszu dla propagandy 
bezbożnictwa. W kongresie weźmie 
udział 1.600 delegatów z 46 państw. 

Dla jeszcze większej walki z re- 
ligią a szczególnie z katolicyzmem, 
zamierza centrala akcji bezboźni- 
czej w Rosli wybudować nawet 
własną radiostację. Otwarcie jej 
zapowiada się równocześnie z kon- 


gresem. Centrala ta ma mieć na ce- 
ht transmitowanie wykładów i słu- 
chowisk o charakterze antyreligij- 
nym w czasie niedzielnych nabo- 
żeństw. 

Rząd sowiecki wywiera także o- 
statnio silny nacisk na należenie 
wyższych funkcjonarjuszów, zwła- 
szcza dyplomatów do związku wo- 
luiących bezbożników. W okresie 
gwiazdkowym zapisali się do niego 
ambasador sowiecki w Londynie, 
Majski, ambasador w Paryżu Po- 
temkin i szereg innych wyższych 
urzędników, którzy dotychczas nie 
brali czynnego udziału w akcji bez= 
bożniczej, choć byli ateistami. 


Czy p. Budzyński wydawał 
żydowską gazetę ? 


Żydzi wypomnieli p. Budzyń- 
skiemu (zanim zdążył oświadczyć 
protokólarnie, że przemówienie je- 
go było inne), że ubiegał się o gło- 
sy żydowskie. Co więcej miał w r. 
1935 wydawać jako sekretarz B. R, 


„przy pomocy żydowskiego 
dziennikarza w okresie przedwy- 
borczym do sejmu popularną gaze- 
tę w języku żydowskim „Der Tele- 
graf". 

Wypomniała mu też żydowska 
„Chwila“, że „podczas wyborów 
do Sejmu zcbrał dziesiątki tysięcy 
złotych”. 

Szkoda, że p. Budzyński już od- 


wołał swoje wystąpienie, 
żydzi jeszcze 
wiedzieli. 


możeby 
co ciekawszego po- 


Znów morderstwo żydowskie 


Sprawozdawca argentyńskiej a- 
gencji telegraficznej „Andi“ w Vera, 
Manuel Blanco został napadnięty 
za artykuł antyżydowski. Napastni- 
kiem był żyd Izrael Berone, zadał on 
dziennikarzowi cztery rany nożem. 
Blanco zmarł wskutek odniesionych 
rañ. 
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W sądzie okręgowym w Byd- 
goszczy odbędzie się w najbliższych 
dniach proces z oskarżenia publicz- 
nego o pozbawienie wolności i pobi- 
cie chłopca, kolportującego pismo 
antyżydowskie Kazimierza Kowal- 
ca. Oskarżeni są dwai żydzi Wiktor 
Gojne i Mojżesz Fiszauf, pracowni- 
cy firmy „Wolwort* w Bydgoszczy. 

W dniu 6 listopada ubiegłego 
roku, Kowalec sprzedawał na ulicy 
Gdańskiej przed i-ą „Wolwort* pis- 
ma antyżydowskie. Żydowska fir- 
ma była formalnie oblegana przez 
klientelę a  kolporterzy utrudniali 
dostęp do sklepu, co doprowadzała 
do wściekłości pracowników firmy 
„Wolwort*. Gdy zawołany przez 
kobietę, która chciała kupić pismo, 
Kowalec wszedł do sieni, czatujący 
od dłuższego czasu Wiktor Gojne 
chwycił chłopca za kołnierz i wcią- 
gnat go przemocą do biura na pierw 


szym piętrze, Tam już czekał Moj- ! 


żesz Fiszauf, który kilkakrotnie u- 
derzył chłopca w twarz tak silnie, 
że ukazała się krew. Ponadto za- 
trzymali Kowalca w biurze, a po 


półgodzinnym wiezieniu zawezwali | 


policję, która chłopca wwolniła. 
Wybryk, na który sobie żydzi 


pozwolili jest na prawdę niesłycha- 
ny. Niech wypadek ten będzie o- 
strzeżeniem, na co żydzi umieją S0- 
bie pozwalać. Czas już ukrócić zu- 
chwalstwo żydowskie, bo nie mo- 


„POTEGA POLSKI BEZ ŻYDÓW" 


Jeszcze jeden przejaw zuchodiston żydów 


żemy dopuścić, by takie postępki 
mogły się powtórzyć na naszych zie 
ziemiach, wobec Polaków. Odpo- 
wiedzią na tę bezczelność żydow- 
ską musi być jeszcze konsekwent- 
niej przeprowadzone hasło nie ku- 
powania u żydów. Weźmy pod u- 
wagę pytanie, czy byłoby nastąpiło 


bobicie do krwi chłopca polskiego, 
gdyby żydów nie  rozzuchwaliło 
powodzenie ich firmy? Duża część 
winy leży po stronie tych wszyst- 
kich. którzy tego dnia i wielu in- 
nych tłoczyli się do żydowskich 
sklepów. 


Kiika zapytań pod adresem 
rządców miasta Brodów 


Miasto Brody posiada elektro- 
wnię. A w tej elektrowni od sześ 
łat pracuje w zarządzie niejaka pan- 
na Jenta Rapaport. Tu pierwsze z; 
pytanie. Czy prawdą jest, że wyżej 
wymieniona panna Jenta, kwalifi- 
kacje na osobę trzęsącą całym inte- 
resem zdobyła w składzie jaj i ce- 
buli oraz przez kilkutygodniowe 0- 
tarcie się o szkołę handlową? 


Przez sześć lat nienagannega 
chodzenia koło swego interesu pan- 
na Rapaport zdobyła niepoślednią 
pozycję. Tu drugie pytanie. Czy 
panna Jenta nie nadużywa swej po- 
zycji w trudzie zdobytej, przez nie- 
właściwe odnoszenie się do urzędni- 
ków Polaków? 

Przyszły na kraj nasz ciężkie 
czasy. Zaczęły się kurczyć dochody 


przedsiębiorstw i zaczęto zmniej- 
sząć pensje pracownikom. Tu trze- 
cie zapytanie. Czy w czasie, kiedy 
wszystkim Polakom  redukowamo 
pensje p. Jencie Rapaport nie pozo- 
stawiono takiej samej, a nawet jak 
wieść głosi, nie podwyższono za jej 
specjalne wartości? 

W niedawnej przeszłości, kiedy 
interesy w Polsce układały się je- 
szcze jako tako istniał miły zwyczaj 
dawania tak zwanego bilansowego 
przy końcu roku. Obecnie jednak 
pozostały o tym dla wszystkich tyl- 
ko wspomnienia. Tu czwarte pyta- 
nie, Czy p. Jencie Rapaport (co za 
dźwięczne nazwisko) nie dano wy- 
padkiem 200 zł. „bilansowego“, za 
którą to sumę potrzebowała wyżej 
cytowana osoba wyjechać do „Wi- 
dnia“? 

A czv w Brodach nie znalazł się 
jaki przymierający z głodu Polak, 
by zająć miejsce po p. Jojne Kape- 
uszu? 

To są pytania, na które odpo- 
wiedzieć trzeba. Bo te sprawy nas 
dręczą. Dręczą i każą cierpieć, że 
w Polsce dzieje się krzywda Pola- 
kom. 

Panie burmistrzu m. Brody i Ty 
panie kierowniku elektrowni, odpo- 
wiedzcie i zrzućcie kamień z serca 
pytającego Polaka. 
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Żydzi w dowcipach 


Przed poborem do wojska. 


_ — Moryc, gdyby tobie się pyta- 
li. ty robiłeś w cywilu, to ty nie 
mów aby, że my handlujemy śle- 
dziami. 

— A dlaczego, tate? 

— Bo onı mogliby wziąść ciebie 
na marynarza, na służbę na okręty, 
a bo ty się nie znasz na morze... 


W koszarach. 


Podczas wykładów pyta poru- 
cznik szeregowca Grinbatrma, co to 
jest atak. 

— Atak? — panie poruczniku — 
nu, to jest mniejwięcej to samo co 
apopleksja. 


A może i nie on. 


— Kto napisał „Pana Taden- 
sza“? 

Milczenie. Po pewnej chwili od- 
zywa się mały Moryc: 

— Ja nie, panie profesorze. 

Nazajutrz spotyka profesor ojca 
Moryca i opowiada mu to. 

Stary ojciec Moryca chwieje 
długo swoją głową, potem uśmiecha 
się przychlebnie i powiada: 

— A może i nie on to zrobił, ła- 
skawy panie profesorze. 


Nailepsza rada. 

Do rabina przyszedł kupiec ży- 
dowski z prośbą o radę. 

— Powiedz mi rebe, 
zrobić: ogłosić plajtę. ugodzić się z 
wierzycielami, czy wycofać pie- 
niądze z zagranicznych banków i 
regulować? 

— Patzi 


co mam 


odpar} rabin 
Rzucę tę monetę w górę: jeżeli wy- 
padnie reszka — ogłoś plajtę; jeśli 
orzeł — wódź się z wierzycielami. 
A jeśli zawiśnie w powietrzu — wy- 
cofuj pieniądze z zagranicznych 
banków i płać sto procent wierzy- 
telności. 


Krótko przed Świętami otrzymała Japonia w podarku: 3 tanki, 2 ło- 
dzie motorowe oraz 500 stalowych hełmów. 


Huriownia cukrów I czekolady 


F-a MAGDZIAREK 
POZNAŃ, Seweryna Mielżyńskiego 22 
Telefon 40-62 


Stale na skladzie swiete wyroby tylko 
zńanych chrześcijańskich firm 


MEBLE Z FIRMY 


A. PRZEPIÓRA 


mihihmmmmnmn = 
Poznań, ul. Dąbrowskiego 46 


Genewie, odbył rozmowe z premi 
remi Francji Blumem ^, t. emigra 
żydów z Polski na Madagaskar. O- 
becnie żydzi cieszą się, gdyż guber- 
nator Madagaskaru miał donieść do 
rachubę może 


Warszawy, że w 


osób. O większej imigracji nie mo- 


że być mowy ze względu na cały 
szereg warunków gospodarczych i 
klimatycznych. Tam też ich nie 
chcą, ale to nie powód, żebyśmy my 
ich trzymal, 


Bogatv wyhńr materiałów 
najprzedniejszych fabryk bielskich 
znajdziesz w składzie sukna 


HENRYK GEYER 


NA KARNAWAŁ 
polecam smokingi, ubrania wizy- 
towe, palta, materiały bielskie po 

rewelacyjnie niskich cenach. 


nar. Rynku Jeżyckiego AEE ODA Poznań, św. Marcin 18 P. I. oficerom i urzędnikom rabat 
zostały nagrodzone złotym T s nar. Er. Ratajczaka asygnały kredyt 
Re ania Sprzedaż Przyjmuję asygnaty Kredyt. Dla pp. 
medalem jako najsolidniej N p i E E E J. KUFEL Szkolna 3 
zbudowane i jako najtańsze. oworoczna: udogodnienia i rabat Oddz.: Wracławska 1. 


Polecamy po specjalnie obniżo- 


M Oy | 
POSZUKUJEMY 


we wszystkich miejscowościach, miastach i miasteczkach 
dzielnych, energicznych przedstawicieli. 


nych cenach najpraktyczniejsze 


Lecznica oczna podarki noworoczne 


Dr. Emil Mutschler 
okalista 
Poznań, ul. Wesoła 4 tel, 13-96 


(Za Teatrem t Mostem Teatralnym) p 
= 


modne materiały na suknie, 

płaszcze, kostiumy, ubrania 

i palta męskie, aksamity, 

jedwabie, kapy, firany, płot- 
na stolowiznę etc 


Upraszamy 


szytelników i sympatyków naszego pisma o wskazanie nam 


zj a a : 
Żydzi nie wyjadą na Madagaskar 
Gdy min. Beck bawił ostatnio w | wchodzić jedynie imigracja paruset 


À ERS F * osób, zdolnych objąć przedstawicielstwo naszego tygodnika. 
damskie, ud ne warunki R i ( Kaczmarek ETAC 
WAŚKOWSKI R me POTĘGI POLSKI bez żydów 
Poznań, ul. Strama 27 


POZNAŃ, — Działyńskich 7. parter Poznań, — ul. Nowa 3 
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Adres Redakcji | Administracji 
Poznań, ul. Siroma 27 m. 5 — telefon 65-55 
Nr. kartoteki pocztowej Pozn»ń l. 11%. Nadeslanych 
rękopisów nie zwraca się. Redakcja udziela odpowiedzi 
na łamach pisma. Redaktor przy:muje codzień z wyjąt- 
kiem niedziel i świąt od godz. 12 — 13. 


rt 


Ogłoszenia na stronie 4 tamowej 20 groszy od 1 ła- 
mowego milimetra. Ogloszenia skomplikowane oraz Z za- 


Prenumerata pocztowa; 
kwartalnie zł. 1,35, półrocznie zł 2,70, rocznie zł. 5,40 
W rnzie wypadków spowodowanych siłą wyższą wy- 
dawnictwo nie odpowiada za dostnrczenie piama, a abo- 
nenci nie mają prawa domagać się niedostasczonych 
numerów, lub odszkodawania. 


strzeżeniem miejsca 200% drożej. Drobna ogłoszenia 
(najwyżej 50 słów, w tem 7 naglówkawych): słowa ne- 
główkowe 15 gr., każde dslaze slowo 10 gr. Ogłoszenia 
do numeru przyjmuje się do wtorku godz. 10. 
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